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H  B  A  I i  Ó  W .

vlJpiński gral  u nas koncert  dnia 3 0  marca 
w  sali redutowej  teat ru:  —  pie rwsz y raz po 
2 0  lalach,  t łumnie zg roma dz oną  publ iczność za­
c h w y c i ł ,  z a c z a r o w a ł ! .  Grą swoją  w i e l k ą ,  o l ­
brzymią ,  —  p i o r un uj ąc ą ,  —  tkliwą aź do w y -  
niśiueiiia ł e z ,  wzniosłą  aż  do obudzenia dumy 
że  jes l  naszym bratnim,  rod zi nn ym Orfeuszem,  
wszystkie  serca:  —  imieniem swojeni  okrytem 
s ł aw ą europejską ,  —  ezcrą,  uwi e l bi eni em,  w s z y ­
stkie usia przepełnił !  —  Od n aj w y ż s z y c h  aź do 
nnjpoziomszych klass mi e sz k ań có w,  —  o niczćm 
o nikim w c zo r aj  —  tylko o Lipińskim —  t y l ­
ko o  polskim wirtuozie ,  o wł a dc y ,  królu sk-rzyp- 
c ó w ,  m ó w i o n o ;  —  ale to w każdym prawie ci­
chym zakątku —  na wszystkich publ icznych 
m i e j s ca c h,  to imię Lipiński ! . ,  z ust do ust pr z e ­
l a t y w a ł o ;  —  w  o c z a c h ,  w r z e w n y m  uśmiechu 
k a ż d e g o ,  —  w y c z y t a ł b y ś  j e  z r ozkoszą  , z u- 
cztfciem tych liosku-h d ź w i ę k ó w ,  które każdy 
uniósł Z ' s o b ą  z sałi k on c er to we j  —  i całą n oc  
o nich m a r z y ł  —  ś ni ł ,  —  całą noo to a la  
P o l  a c c a  z P u  r y t  a n ó w ,  tylokrotne- warj .o-  
w a n e ,  m a n j o w a n e ,  a coraz  to z n o w e m  uczu­
c i e m ,  rozrzewnieniem, ,  porwaniem dus zy  —  
unoszącem ją  uad poziom ś w i a t a ,  c i en owa ue  
l e kk i m ,  p o w i e w n y m ,  to z n o w u  g r o m y  mi ota ­
j ą c y m  s my c zk ie m , całą noo brzmiały  mu w u- 
c h u ,  w sercu przepełnionem r ozkoszą  niebian!

Niech z n a w c y  skreślają tę g rę  wielką na 
czterech stronach na kilku skle jonych kawałkach 
dr ewn a r o z p r ę ż o n y c h ,  •—  niech oddadzą hołd 
s z t u c e ,  g łębokie j  n au c e ,  podziwiają biegłość  
artysty k tó ry  jej wszystkie  trudności  z w a l c z y ł ,  
p o k o n a ł ,  u p o k o r z y ł ;  —  my  skreśl i l iśmy tylko 
jej wrażenia jakie na wszystkich słuchaczach

w- pamiętnym dniu 3 0  m a r c a ,  w y w a r ł a ;  my 
ty lko j es z c z e  tyle dod amy;  —  że koncert  Ka* 
rola Lipińskiego , o drugie tyle praw ie pr ze dłu­
ż o n y  był  o kl as ka mi ,  w r z a w ą  braw ó w ,  — że po 
s ko ń c z o n y m ko nc er c i e  d w a d z i e ś c i a  r a z y  
p ow ta rza my raz j e s z c z e , d w a d z i e ś c i a  razy ,  
bo tego e ot uz .y a zmu , lego  za ch wy ce n ia  żaden 
wi rt uo z , j e s z c z e  u nas nie w z n i e c i ł ,  Karol  L i ­
pińska m ó w i ę  dw adzieścia razy był  p r z y w o ł a n y —  i 
w z y w a n y  p r o s z o n y ,  aby raz j es z c z e  dał się s ł y ­
s z e ć  r oz r ze w ni on e mu  K r a k o w o w i  —  i źe  nie 
mo gą c się oprzeć  lak s erdecznym w o ł a n i o m ,  
zamiast co  miał j e s z c z e  w c z o r a j  opuścić  K ra ­
k ó w ,  — z at r zy ma ł  się,  ma dać ,  —  i że by od 
wszyst kich  mó g ł  b v ć  s ł y s z a n y m , —  ż e b y  się 
ws zys tk im m ó g ł  udziel ić,  —  nie j u ż  w  sali r e ­
dutowej  , —  ale w  ti-atrze da jutro drugi  k o n ­
c e r t ,  i razem koncert  poż egna lny ,  i ra ze m na 
po dz ię ko wani e  K ra k ow ia no m za icb goś cinne  
ich serdeczne pr zy j ęc ie  go  w  murach swoi ch .

W c z o r a j  nowa ko me dy a  w  pięciu aktach z 
f ra ncu zk ie go  P.  Al exa ndra  Dumas:  P e n s y o -  
u a r k i  w  St .  C y r ,  bardzo l iczną zgromadzi ła 
publ iczność i z  praw dz i we m zadowol nieniem { r zy -  
j ę l a  z os tał a. — Obok rzadkich s w y c h  zalet ,—- 
w y b o r n e g o  pr ze kł a du , — dobrej  gry  artystów i 
wspanialej  garderoby,  stuka ta stanowi  n o w ą ,  
niepospolitą o zd ob ę  repertoaru naszego.  Z a r a z  
po świętach nastąpi jej  po wt órze nie ; — teatr b o ­
wi em aż do poniedziałku zamknięty b ę dz i e .

Wiadomości zagraniczne*

WIADOMOŚCI Z POCZTY DZISIEJSZEJ.
— Paryż 24 Marca. —

T e j  chwil i  w ys zł a  t u - n o w a  protestaoya bi ­
skupa w  Chalous przeciw u ni we r s y t e t o w i . —
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Po d łu g  l istów z Tunis pod d.  1 Marca,  rząd 
f raucuzki  ma b y ć  pośrednikiem sporu t r w aj ą c e ­
g o  p o m y d z y  królem sardyńskim i bejem lunę 
tańskim; — zkąd w n o sz ą  z pewnością,  źe  do k r o ­
k ó w  nieprzyjacielskich nieprzy jdzie .—

—  M adryt 17 Marca. —
Bo ne  ch cą c  r ato wa ć ż y c i e , —  o b i e c y w a ł  o d ­

k r y ć  r o z g a ł ęz i on e  spiski po całym kra ju , — ale to 
nic  nie po m o g ł o ,  —  nie chciano przyjąć  obietnic 
i rozstrzelano go  w r a z  z inoeini.  — Pomiędzy li­
stami tego rokoszanina i innych j e g o  wspólni ­
k ó w ,  pozo aj do w a no korrespondencyc . komproui i -  
tujące bardzo de put owa ne go  Madoz ;  b y ł o  z a­
miarem spi skowych  mi ędzy  iunemi,  wys adz i ć  
prochem w powiet rzu  doin zamieszkały przez 
j ene ra ła  N a r v a e z . — •

Z e  wszystkich p ro wi ncy i  z j eżdż aj ą  się do 
Madrytu deputowani  dla z łożenia  hołdu k r ó l o ­
we j  K r y s t y n i e . —

WIAPOMOSCI  Z POPltZKDNIt.il P O C Z T .

—  Paryż 1 6  Marca. —
Model  g r o b o w c a  Napoleona jes* j u ż  u k o ń c z o ­

n y .  W  domu l u w a l . d ó w  c zy ni ą  p r z t g o l o w a  
nia na pr zyjęc ie  marszałka Soult ,  k t ór y  w to­
w a r z y s t w i e  Marszałka Oudinot;  ministra spraw 
w e w u .  i kommissyi  z łożonej  z artyst ów i archi ­
t e k t ó w ,  ma obe jrzeć  ten model .

Jenerał  Bertrand umierając ,  z a o bo w ią za ł  s w e ­
g o  brata p. L .  Bertrand,  aby z ł o ż y ł  miastu L y ­
on następujące przedmioty :

L. Dublet, opisu w o j e n  w łos kich ,  napisanego 
p r z e z  Cesarza Napoleona na wyspie  s w.  Hele­
n y .  Napoleon kazał  zrobić  dwie  kopie swoich  
pa mi ęt ni kó w o tych wo jn a ch ;  jedna z tych ko-  
pij z łożona została w ręce  jenerała;  jest  to ta 
Sam a, którą of iaruje miastu Ly on.

2 .  Mappę W i o c h  przez d’ A!be,  tę samą,  k tó ­
rej u ż y w a ł  Cesarz i która służyła inu do opi ­
sania w o je n  włoskich.

3.  K r z y ż  k o r on y  żelaznej ,  no sz o ny  przez 
Cesarza.

4 .  O rz e ł  srebrny dany przez  Napoleona j e ­
n er ał ow i  Bertrand.

W  izbic P a r ów  Margrabia Boissy podał  wni o­
sek,  aby z ad ać  od ministerstwa przedłużenia i- 
zb ie  akt dotyczący  Olabeiti .  Prezes poddał ten 
wn i o s e k  pod g ło so wa nie  i t a k o w y  przyjęty  z o ­
stał .  Poezem przyjęła izba także projekt udzie­
lający pensyę dla córki  hrabiego Drouet  d’ Erlou.

Sprawoz danie  xc i a  Brogł ic d o t yc z ąc e  proje­
ktu wz gl ę de m s w ob o d n e g o  udzielenia edukaryi ,  
j u z  jest uko ńczo ne ,  ale dopiero pc, ukończeniu 
r o z p r a w  w izn:e deput owanych nad projektem o 
funduszach tajnych,  o dc z yt an e  zostanie w izbie 
p a r ó w ,  g d y ż  od kilku lal pa rowi e  z wykl i  by 
w a ć  na rozprawach nad funduszami tajnenii w  
izbie d ep ut ow anyc h,  a przeto żadne posiedzenia 
przez cały  pr zy sz ły  Lyd/.i u nie będą miały miej 
sca w (lalad i  Bourbon X i ą ż ę  Brogl ie miał  zna­
cznie  zmienić  niektóre ar tykuły  mmisteryalnego  
projektu o w y c h o w a n i u  publ iczuem,

—  Szlohotm  1 2  M arca. —
Z ap ew ni en ie  kr ó l ew sk ie ,  z ł o ż o n e  przez  k r ó ­

la w  s zwe dz ki e j  radzie stanu brzmi  j a k  następuje:
» M y  Oskar i t. d.  w ia do mo  c z y n i m y :  Ponie ­

w a ż  N a j w y ż s z e m u  podobało się p o w o ł a ć  do sie­
bie ni eg de naj pot ężnie jszego ,  w y s o c e  u r o dz o n e ­
g o  Monarchę i W ł a d c ę ,  Karola X I V .  Jana,  k r ó ­
la S z w e c y i  i N o r w e g i i .  Go tó w i W e n d ó w i t .  d. 
i my ,  na m o c y  porządku sukcessy j nego ,  usta­
n o wi o n e g o  i o z n a c z o n e g o  przez stany państwa 
s zw ed z ki eg o  pod d. 18 Grud.  1810 r. wstąpi l iś­
my  na tron k ró le ws k o  szwedzki  po w y ż e j  w s p o ­
mnianym w ł a dc y ,  przeto z ap ewn ia mv n iniejszem 
u r o cz yś c i e  i j a k  najmocnie j ,  źe  rządzić będz ie­
m y  państwem podłóg d o s ło w ne go  przepisu f o r ­
my  rządu ustanow ionej przez stany państwa pod 
d.  6  C z e r w .  1801) r. a przyjęte j  przez króla,  
oraz  na m o c y  innych lś ni ąc ych  praw « as ad ni -  
cz y ch  państwa,  praw o g ó l n y c h  i p raw nych  p o ­
sta no wień.  Starać się także będz iemy,  zgodni e  
z  wspomnioną formą rządu i prawami,  j ak o 
spia wiedli wy król  i ła god ny  o j c iec  narodu s z w e d z ­
kiego,  przez prawne i łagodne rządy,  i lak a- 
by śmy  przed Bogiem n a j w y ż s z y m  c/.ystern su­
mieniem odpowiedz i ć  mogl i ,  o ile tylko w m o ­
cy naszej będzie,  pomnażać  pi a w d z i w y  p oż yt ek  
i dobro państwa i każdego  mieszkańca.  Co w s z y ­
stko,  jak tu z własnej  woli  i po do j rzałem r o z ­
ważeniu  postanowi l iśmy,  s twierdza my naszym 
w ł a s n or ęc z ny m podpisem i przysięgą cielesną,  
że lo z iśc imy i wype ł n i my:  T a k  mi panie Boże d o p o ­
m ó ż  na ciele i duszy®!

N.  Pan by ł naturalnie nieco w z ru s zo n y .  Natłok 
w sali był  n ad z w y cz a j n i e  wićlki , .gdyż zn a j d ow ał y  
się tain i pr ywat ne  o s o by .  —

—  Londyn  13 Marca  —
N a  wc zo r a j s ze m posiedzeniu izby niższej  

z n o w u  ws zcz ęta  została kwes tya  o prawach 
z b o ż o w y c h  przez z na nego  agitatora z l o w a r z y -  
stwa Ai i t i -corn- law-lcagt ie  Cobden cz ł onka par­
lamentu z S lo c k - p o r t ;  podał on w n i o s e k ,  aby 
z n a c z o n y  został  k om i t e t ,  dla roztrząśnienia 
w p ł y w u  cła oc hr onn eg o  na d z i e r ż a w c ó w  i r o ­
b o tn i k ów .  Pan Cobden do wo dz i ł  szkodl iwośc i  
teraźnie j szego  systemu o c h r o nn e go .  Minis 'e r  
handlu sprzec iwiał  się temu w n i o s k o w i  t wi e r ­
dząc , że taki komitet  hez przyniesienia p o ż y t ­
ku,  s p o w o d o w a ł b y  tylko niepewność  w  ś wi ec ie  
h an dl ow ym .  Po  długich r o zp r aw a ch ,  p rzys tą ­
piono do g los owania  i wniosek ten więks zo śc ią  
g ł o s ó w  2 2 4  przec iw 133 o dr z uc o ny  został .

N a  ostalniem posiedzeniu t o wa r zy s tw a  Et no­
log i czne go  londyńskiego  z ł o ż o ne  zostały  nume -  
ra n o w e g o  pisma p e r y o d y c z n e g o ,  w y d a w a n e g o  
na wyspach f a u d w i c h  w j ę z y k u  k r a j o w y m .  
Dziennik ten w yc h od zi  co dwa tygodnie i k o ­
sztuje rocznie  ósmą c zęś ć  dollara.  W y d a w a n y  
przez niissyonarzn a m c n e k a ń s k i e g o , z a w i e r a ,  
prócz  nowi u b ie żą cy c h,  r o p r a w y  w przedmio­
tach pol i tycznych i rel igi jnych.

—  '! a.s/uu^ton 2 8  lyute^o. —
Dals ze  s zcz e gó ły  kata trof .  zd arzo oe j  w  W a ­

shingtonie d. 2 7  Lutego;  » P a r o w y  o kr ę t  Pri/i-



ceton, na którym za sz ło  l o  okropne nieszczęśc ie ,  
s łusznie u wa ż an y  jest  za najpiękniejszy i zara­
z em najszybszy,  jakie  żeglują po wo da ch  a m e ­
rykańskich.  Do tego d o w o d z ą c y  nim kapilan 
S loc kl on ,  jeden z naj biegle jszyth żeg lar zy  i p o ­
w szech ni e  kochany i p o wa ża n y.  Urządził  on 
najświetniejszą pr ze jażdżkę  w dól rzeki  Polo  
mak,  na który zaprosi ł  wszystkie  znakomitości  
W a s h i n g l o n u .  JYJiędzy niemi znajdowal i  »ię 
P i e z y d e n t  T y l e r  z rodziną,  w s z y s c y  c z ł o n k o ­
w i e  gabinetu,  w y s o c y  urzę dnicy ,  c z ł o nk ow i e  
ciała dy pl omat ycz nego ,  wielka l iczba s enatorów 
i deputowanych ws zy sc y  z s w e m i  rodzinami,  tak, 
ź e  samych dam byIo przeszło  2 00 .  Kapitau 
chciał  s w y m dostojnym gośc iom okazać  t a l ą d o -  
skunałośc  s w e g o  okrętu i ich o be cn oś ć  uczc i ć  
za ra z em salwą ze z najdujące go  się na pokładzie 
n ad z wy c z a j n e j  wielkości  działa.  O  godzinie 1 
z południa nieprzej rzane tłumy' c ie ka wy ch  ota­
cza ły  brzegi .  Najpiękniejsza pogoda sprzyjała 
pr zeds ięwzię c ia .  Dwadzieścia i ; jeden w y s t r z a ­
ł ó w  z mniejszych dział,  z w i a s t o w a ł y  odbicie o-  
krętu.  Po czem przedstawiono świetnemu Iowa 
lY.Nslwu pierwszy raz piękne wi do wi s ko  w y ­
strzelenia 2 3 0  funtów ważące j  kuli z -olbrzy­
mi ego  działa okrętow ego ,  które w yb orn ie  się u- 
dalo z po ws ze c hn e m z ad owo le ni em.  Kapitan o 
h l i c / y l  laki kierunek,  aln kula w pewnej  ndle- 
glnści u d e r zy w s z y  w powierzchnią wody,  odbiła 
się od ni ej j ak  w r<>kosz-ow mim arlyleryi ,  i p o ­
wta rz a ła  sw ój taniec a raczej  skoki ,  aż do m i ­
ki ienia w dali. P o  powtórzeniu j es zcze  raz le-  
g > w ido wis ka,  udano się do siołu.

jiT y rn  cza sem  > In  h lu  s ię  ku w i e e / o r o w i ;  o -  
k i ę t  z w r ó c i ł  s ię  u a p n w ró l i p o su w a ł s ę  ja k  
s t r z a ła  po rz e c e . W ó w c z a s  pan G u m ce , n ie ­
d a w n o  m ia n o w a n y m i m sfUr m a r y n a r k i,  p ro sił k i­
pi I.m a, a b y  le s z c z e  ra z  k a z a ł wy s trz e l ć k u lę  z 
S w e g o  o lb rz y m ie g o  d z ia ła : do c ze g o  też k a p ita u  
k a z a ł p o cą y m ć  p rz lłg o t  iw a m a , i z a p ro s ił p anów  
-n ie k tó ry c h , na m ie jsce  n a b ija n ia  d z ia ła ,  g d zie  
t t „  s ta n ę li w p ó łk o lu , ab y  w id z ie ć  n a b ija n ie  i 
w y s t r z e le n ie .  N a  k o m e n d ę  k a p ita n a  z a p a lo n o  
d z ia ło ,  k tó re  w y s t r z e li ło ,  a le  z a ra ze m  ro z p ę k ło  
s ię ,  r o z t r z a s k a ło  la w e tę  na k tó re j S p o c z y w a ło ,  
r o z w a li ło  ś c ia n ę  o k r ę tu ,  o k tó rą  s ię  o p ie ra ło , 
iz r z ą d z i lo  o k ro |in ą  s ce n ę - ś m ie rc i i k r w a w y c h  ra n .

»  Na miejscu padli ofiarą tego nieszczęśl i ­
w e g o  przypadku:  pFnf Upsliur,  minister spraw 
z a g r a n i c z n y c h ;  pau GiMtfer, minister marynar­
s k i ;  p.  JŃJarey z Marylandp.  Cmii.  Krnuon,  
S z e f  biura b ud owy o k r ę t ó w ,  i p. t iardmer z 
N e w  Jorku.  Prezydent  tylko kilka chwi l
przed wystrzeleniem oddalił  się,  i tym s po so ­
bem ocalał.  Prócz  tego zabitych zostało  sześciu 
czy siedmiu ludzi okręt owy ch,  i tyleż mniej w i ę ­
cej  c iężko ra ni onych ,  podobnież i pułkownik
V e n l o n  (senator , j  k ló rv  sial po prawe)  ręce
ka.olana S locklon .  P. Ven(on  musiał hyc lekko 
tylko raniony,  g d yż  za powpolem w y g o t o w a ł  
obszerny opis tego nieszczęścia.  P, Tysau z
Filadelfii sial lakże blisko kapitan.ł; odi amdz ia -  
łn zerwał  mu tylko kajielusz z g ł o w y  bez  ż a ­
dnego uszkodzenia;  podobnież s zczęśl iwi e  uszedł

śmierc i  Pu ł k o w ni k  Strlkland z  kilku i n n e m i p a ­
nami,  podczas g d y  inni na drugiej  stronie s t o ­
j ą c y  padli ofiarą.  N a w e t  głosu ich nie usły­
szano tak nagle śmierć  nastąpiła.  -Jeden s ł uż ą cy  
Pr ezydenta ,  z rassy k o l o r o w e j  był  także c i ę ż ­
ko raniony i w  krotce  polem umarł .  Sam k a ­
pilan Stockton miał l y i ko  w ł o s y ,  t w ar z  i suknie 
o d prochu opalone.  O d s k o c z y ł  on i zawoła ł :  
» 0  Bo że  cze muż i ja  nie j est em za b ity !« Pra 
w d z i w i e  cudem jest  że żadna zdam uszkodzoną 
nie została.  Jedna z córe k senatora W o u d b u -  
ry ,  z najdowała  się tak blisko zabitych o s ó b , ź e  
j e j  suknie krwią poległych s pryskane  zostały .  
Podobnież  cu downe  b ył o  ocaleuie  innych w b l i ­
skości  znajdujących się osób.

» K o d z i n y  po ległych z nako mit ych  osób  znaj ­
d ow ał y  się na okręc ie  moż na  przeto sobie  w y ­
s ta wi ć  zamieszanie ,  bolesne kr zy k i  i p o w s z e r h -  
ne przerażenie,  jakie pa no wa ło  na okręcie-  Mi­
nister w o j n y  także tylko cudem ocalał .  ‘Stał  
na chwi lę  przed wystrzeleniem o bo k minisira 
Upsliur, ale się oddal i ł ,  r zekł szy  do ostatniego,  
że łu ho  jestem ministrem w o j n r i i i e  jest  j ednak 
przyjacielem huku,  i dla tego się oddala.  Z a l e ­
dw ie  zrobi ł  kilka k r o k ó w ,  g d y  naslapiła e xp lo -  
z y a .  Młodsz ego  syna prezydanta ocal i ł  p . Mas*,  
któr y g o  ws trz yma ł ,  aby się nie tak baidzo  
zbliżał  do dżiala.  P r z yb y ł y  w o w e j  chwili  pa­
rostatek z A le xa ndrv i  zabrał  na s w ó j  pokład 
prawie  cale t o w a r z y s t w o  z okrętu Princeton, 
który dopiero  dziś tu pi-zybył.

lio/jiiaitftK ci.
PRZEPOWIEDNIA METEOnOLOGICZNA NA BOK 1 8 4 4 .

D zie n n ik  w ieo e ń ski p rz e p o w ie d z ia ł następujące 
k a le n d a rz o w e  zm iany p o w ie trz a : w  M a rc u  od i 
do 4 zm ienne i c h ło d n e ; 5 do 10 p rz y m ro z k i i  
śn ie g ; 10 do 18 p ię k n e , c ie p łe  i p rz y je m n e  d n i ;  
i g  do 26 m ocne i -zimne w ia try  p o łą c z o n e  z śnie­
giem lu b  d e szczem ; 2 7  do 3 i  p o w ie trze  ła g o d n e . 
W  k w ie tn ia  I  do 3 p itc b n iu rn o , d ż d ż y sto  i cie­
p l e j ;  4 do g po w ię ksze j części pogoda ale w ie ­
trzn a i c h ło d n a  ;  10 do i 5 c ie p ło , d ż d ż y sto  , g rzm o ­
t y ;  16 do i g  w ia lr  m ocny, c h ło d n o  i deszcz.,' 20 
do 24 p o g o d a , c ie p ło ,  g rzm o ty; 25 do 28 pogoda, 
-parno i burza z g rzm o tam i;  2g do 3 o  b ardzo  c ie ­
p ł o ,  atm osfera sp o ko jn a i  b ia ła w a . W  m a ju : i 
do 2 w ie trz n o , d ż d ż y s t o ; 3  do 8 w iele  d e s z c z u , 
p o w o d z ie , w ia tr z im n y , a w  górach ś n ie g ; g do 
16 c ie p ło ,  ale d ż d ż y sto  i g rzm o ty ; 17 do 23 o r ­
kan z im ny, następnie d e szc z , grzm ot i g r a d ; 27 
do 3 l p o g o d a, c ie p ło ,  niebo b ia ła w e . W  c z e rw ­
cu  t do 3 p o g o d a , r y c h ło  zachm urza s ię , deszcz 
zim ny* 4 do 7 w ic lr z n o ,  c h ło d n o ; y d ó t o  m g ły ; 
11 do 16 p a r n o ,  g ra m o l, deszcz m ie jsca m i; 17 
do 24 w ia tr i b a rd zo  d ż d ż y s to ; 2 5 do 28 p o w ię k ­
szaj części p o g o d a , p a rn o , grzm ot i u lew a n a g ła ; 
2g do 3o p o g o d a , p a rn o , atm osfera b ia ła w a .

MIMIICA,
-—  A rty sta  dram atyczny K a ro l M a th cw s j  o sia­

d a ł w  w y so kim  stopniu talent zm ieniania tw a rzy  
p o d łu g  u p o d o b a n ia ; m ianow icie  za pom ocą d e li­
k a tn e j s tru n y , k tó rą  o b w ią z y w a ł sobie n o s , u m ia ł 
tak ry s y  tw a rzy  z m ie n ia ć , iż  śm iało  m ó g ł opuścić 
to w a rzy stw o  i za c h w ilę  w r ó c ić , a je d n a k  nie b y ć
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poznanym . R a z  z n a jd o w a ł s ę na o b ic ilz ic  u p t w -  
nego jego m o ści, k tó ry  p o ż y c z a ł rm-mądze na fa n ­
ty ; w  sromku o biadu z a w o ła n o  drugiego do k a n ­
to ru . Met|U p rę d k o  o b w ią z a ł sobie nos , z a b ra ł 
p a rę  s re b rn y c h  ły ż e k  ze s to łu  i z a s ta w ił je n a ­
ty ch m iast u sw eg o p rz y ja c ie la . Z a  otrzym anieni 
k w it u ,  w r ó c i ł  do sto łu  gdzie z a ją ł  p o p rze d n ie  
Swoje m iejsce. M o żn a sobie w y sta w ić  zad ziw ie n ie  
g o sp o d a rza, sko ro  artysta z w r ó c ił  inu p ie n iąd ze  i k w it  
na w ła s n e  jego ły ż k i.  A n e g d o tk i  B ied ak w L o n ­
d y n ie  m ając w  dom u c h o rą  żonę ,  u d a ł się do s ą ­
siedniego c y r u lik a ,  ab y jej k re w  p u ś c ił D ru g i 
n ie  sp o d zie w a ją c się z a p ła ty , w z b ra n ia ł się z p o ­
c z ą t k u , ale b ie d a k u s p o k a ja ł g o :  ,,M ain  w dom u 
k ilk a  szy lin g ó w , dam  ci je ,  czy moja żona w y ­
zd ro w ie je  czy um rze z tw ój p rz y c z y n y , zaw sze ci 
z a p ła c ę .“  C y r u lik  p u ś c ił krew’, p acy je n tka u m ar­
ł a ,  a zap łata  nie n a stą p iła . G d y  c y ru lik  dom a­
g a ł się je j ,  o d rz e k ł b ie d a k : „ C z y  moja żona o - 
z d ro w ia ła  p rzez ciebiej«“  Nic. „ C z y  u m a rła  p rz e z  
ciebie 7“  Nie. „C ze g ó ż  w ięc clicesz o dem iiie.“  —  
W  L o n d y n ie  k ilk a  temu tyg odni jeden z b a n k ie ­
r ó w  z g u b ił na u licy  s a k ie w k ę , w któ re j b y ło  108 
g w in e o w  ("przeszło 200 d u kató w ,), p o strz e g ł to 
c h ło p a k  k r a w ie c k i,  p o d ją ł s a k ie w k ę , p o s k o c z y ł 
za tym z którego kieszeni w y p a d ła  i o d d a ł. Ban­
k ie r  z d z iw io n y  z a p y ta ł ja kie j ż ą d a  n a g ro d y  za 
s w ą  p o c z c iw o ś ć ; c h ło p a k  o d p o w ia d a : „ Z a  p o ­
czciw o ść nie nagradza się p ie n ię d z m i, bo to jest 
p o w in n o ś c ią  sum iennego c z ło w ie k a ,  ja k  w ła śn ie

w c z o ra j na kazaniu s ły s z a łe m , a p o czciw o ść Bóg 
nadg rad za sw ćm  najśw iętszóin b ło g o sła w ie ń stw e m , 
ale że jestem k ra w cz y k ie m  , a w id zę  ż e m a s z  d ziu ­
r a w ą  kieszeń w  kam izelce i p rzez to z g u b iłe ś  sa­
k ie w k ę , a zatem zaraz na p i eden- n a p ra w ię  p anu  
tę k ie s z e ń , a pan mi za to z a p ła c i co ła s k a . Ban— 
k ie r  w s t ą p ił  do n a jb liższ e j s ie n i,  k ra w c z y k  na­
p r a w ił  mu kieszeń , a b a n k ie r w r ę c z y ł m u c a łą  
o w ą  sakie w kę  z 108 g w in e a m i, zap isa t imię i n a­
z w is k o  p o czciw eg o o d d a w c y , u śc isk a ł i o d s z e d ł 
p e łe n  ra d o ści.

H U Z Y J K C M A L I  D O ’ K R A K O W A .

Od diun 31 Murek do 1 Kwietnia, 

T r z e b iń sk i  J ó z e f  o b . ,  D u br ow n ick a  Z u za n n a  o b  -, 
J a n isz e w s k i .  E liasz  o b . ,  Sreu iawski  Stanis ław  o b . ,  
D r o zd o w sk i  F e l i s ,  I i r a w e z y c k i  W i n c e n t y ,  Dlesz  nski 
W i k t o r  o b ,  L u d w ik  F r y d e r y k  o b . ,  P ią tk ow sk i  A n  

toni , M a jew sk i  W  ilehelni, PA szk iew iez  Jtrlinna o b . ,  
z  P o lsk i  ; —  ^Gunther F d w a r d  o b . ,  Dorłtowsl.i  Mie"  
ezystaw  lir., Ż u ławska  o b . ,  z  G a l ie y i ;  —  B lu in e  E r ,  
nest, W o l len b erb  Chryatyau ,  z  P. nss.

IKyjeehali z Krakowa,

W i e b o r s k i  Jan  o b . ,  W o d / . i e k i  W ła d y s ła w  h r „  

d o  P o lsk i ;  —  G o z d o w i c z  L u d w ik  o b . ,  do G a l ie y i ;  —  
Z i lsk e  W i lc l i e l in ,  d o  P ru ss .

Doniesienie Urzędowe.

N r o 89 1.
TRYBUNAŁ.

IVolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

G dy w de po zyc i e  s ą d o w ym  znajduje się k w o ­
ta- zip.  3 1 8  gr .  2 0  z res zt y j  części  szacunku 
domu N .  9 4  na r iasku za rezolucyą T r y b un a ­
łu  z d. 2 0  Lipca  1 8 3 7  r. do N.  3 2 6 5  przez L u ­
d w i k ę  P r aw d z i i k ą  p ł o ż o n a ,  przeto  Trybunał -  
w z y w a  in l er es so wa o yc h  aby po odbiór  t a k o ­
w e j  zgłosi l i  się z d ow od a mi  w terminie 3 mie­
s i m y ,  g d y ż  w p r ze c i wn y m razie kwota r z ec z o  
na  skarbowi  p u b l c z n e m u  - p r zyz na ną  zostanie- '  

K r a k ó w  d. 2 0  Ma rc a  1 8 4 4 r.

( 2 r . )

Sędzia  Pr e zy d u j ą c y ,  
J .  Dymidowicz.

Lasocki. Sekr.

N o t a r y u s z  t n  n i . i c / . N Y  

W olnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu, 
Zawiadomia  , niniejszem Pu bl i c zn oś ć ,  iż- d* 

1 5  Kwietni; ,  i d a l s z yc h  r b. w kamienicy W .  
Mi l ie ws kiego  pul  L . . 3 3 8  w Ry nku G ł ó w n y m -  
Miasta Kraków a s to jącej ,  sprzedanrmi  będą przez 
l i cy lacyą publiczną różne r u c h o m o ś c i , miano* 
w i c i e : . s r e b r a  , koszt ownośc i  , z w i e r c i a d ł a ,  k a ­
napy. 1. krzes ła mi ,  sofy ,  kotnudy,  szafy,  stoliki 
i stoły ,  po r ce la na ,  f aj ans ,  s z k ł o ,  lampy,  n a c z y ­
nia miedżi -ne , mos i ęż ne ,  żelazne , z eg ar y ,  su­
knie i inne ubiorv da ms k ie ,  bielizna sto łowa 
i dó u b r a n i a , p o ś c i e l , i win węgierskich z ro­
ku 1811 butelek 2 6 7 5 ,  a z roku 1 7 8 4  butelek 
9 6  i z  1 83 4.  r o ko ło  100 butelek dobrze  z a­
k o n s e r w o w a n y c h ,  w spadku po ś. p, T e k b  Z 
Milieskiclt L a ś k i e w i c z o w e j  po z os ta łe ,  za g o ­
t o w ą  srebrną m o n e t ę ,  a l o  w s k u t e k  uehwaly  
rady famili jnej  przez Tr yb un ał  za tw ie rd z one j .

K r a k ó w  d. 1 2  Marca 1 84 4 r.
( 3 r . )  Marc in  Slrzełtncki.

lio u ie s le n ia  p r jiw łn c

Na -  on egdajs zem koncerc ie  danym 
. przez  Pana Karola Lipińskiego zgubio -

__________jtią została książka w j ę z y k u  francuz-
kim,  ł a s k aw y znalazca raczy  ją  odd ać  do kan­
toru Gazet y Krakows kie j  za nadgrodą (gdyby- 
t akowej  w ym a g a ł ; )  tym bardzej  iż książka la 
j edną trzecią c z ę ś ć ,  c a ł ego  dzieła s tanowiąc  ż a ­
d n e g o  zniej  nie m o ż n a . m i e ć  u ż y t k u , —

Kamienica pod Liczbą  5 7 3 .  w  ul icy 
t e n J ! S z p i t a l n e j  stojąca jest  d o  sprzedania z 
f e g J - ^ wolnćj  ręki każdego czasu, ,  pod k or zy s l -  
nenii warunkami ,  ż y c z ą c y  sobie ją nabyć  z g ł o ­
s i ć ’ się zechcą do Marcina Strzelbickiego no -  
taryusza pod L .  101  w- ul i cy Grodzkie j  na pier­
w s z e  piętro* (I*’ -)


